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7  martwychwstańmy!
„Chrystus zm artw ychw stań  jest 
Nam na p rzyk ład  dan jest 
Iż m am y z m artw ych  pow stać  
Z P anem  Bogiem królować.

Alleluja!"
• S ta ropo lska ta  pieśń Wielkanocna, k tó ra  gdy 

zadzwonią nam  radosne, rezurekcy jne  dzwony, 
■wypłynie z miljona piersi ludu polskiego, ma 
dla nas obecnie, w swojej treści jeszcze jeden 
wieli -1 nakaz, nad  k tó rym  każdy szczery K a to ­
lik- Polak głęboko powinien się zastanowić.

am arłe  w nas dusze, zam arła  dobra  wola, 
Ś°rąca w iara i miłość do wszystkiego, co kato- 
dckie a zaczęły  toczyć ducha ludu polskiego 
czerwie niew iary  i obojętności.

Lud wiejski dopóty  szczerze katolicki, do- 
Póki ten  jego katolicyzm  ograniczał się do ży­
d a  Wewnętrznego, do wiary  b i 2rnej; okaza ł się 
w życiu publicznem  podatnym  zgnihznie lew i­
cowo radykalnej a o śmiałem, czynnem w yzna­
niu j e g o  to n aw et echo ucichło.

Obecne w ybory  były p robierzem  naszej 
■ary i mocy charak terów . P ró b a  w ypad ła  ha- 

«iebnie.
tw cyzm naszej wsi okazał się m ar-

ł™ ujujace zło, wrogowie C hrystusa  i Je -
n•' LfaS:^°^a zdobyli p laców ki i zajęli pozycje, 
2  l0rych powiewać powinien sz tandar  z krzy  

■ sztandar Zm artw ychw stałego  Chrystusa.
r^to winien?

My wszyscy. Niema mniej lub więcej w in­
nych Jedn i zgrzeszyli obojętnoś. lą, inni 
głupotą, uporem, pychą, nieuświadomiemem, 
n iek tó rzy  zbałam uceni poszli na lep obiecanek 
a Zło zwyciężyło.

Dzisiaj więc, w dniu, w którym  Chrystus 
przed praw ie  że dwom a tysiącami la t zw ycię­
żył śmierć, w dzjeń budzącej się do życia n a ­
tu ry  pow stańm y z m artw ych ; otrząśnijmy ze 
siebie s tęchliznę tego grobu, w k tó rym  złoży­
liśmy sami, dobrowolnie naszą czynną wiarę. 
Niech ziści się królestw o Chrystusowe, pano­
wanie Jego na ziemi,

„Z Panem Bogiem królow ać11.
Tak! Królow ać musimy, gdy nie chcemy, 

by katolicyzm nasz m usiał zejść do katakum b. 
K to nie zw ycięża ten przegrywa. Musi nasz k a ­
tolicyzm zająć trybuny sejmowe, fotele ministe- 
rjalne, ca łą  po li tykę w ew nętrzną , bo jesteśmy 
państw em  katolickiem. Nie przyczyniliśmy się 
do tego, w ysyłając do Sejmu wrogów naszej 
wiary: W yzw oleńców , Socjalistów, Pu tków , Sta 
pińskich, D aszyńskich itp., ale przeciwnie, unie 
możliwiliśmy i pow strzym ali znow u na la t 5 b u ­
dowę K rólestw a Bożego w naszej Ojczyźnie.

Ci, k tó rzy  głosując na lewicę radykalną  my- 
ślei , że popraw ią  byt, że w walce o ten  byt 
s taną  się silnie,si, niech wiedzą, że ty lko ideo- 
logja C hrystusowa i M iłość może ludzkość 
podnieść m ateija ln ie  i moralnie a miłości tej
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niema n ies te ty  po lewicy, bo zastępuje ją n ie­
nawiść, gdzie zaś jest nienawiść tam  Chrystusa 
niema, śp iew  dąc więc w czasie Rezurekcji te 
słowa:

,,Jak m am y z m artw ych  pow stać 
Z P anem  Bogiem królow ać" 

postanów m y sobie w głębi duszy, źe ock r iem y  
się z tej m artw o ty  duchowej w życiu publicz- 
nem. by królow anie naszej w iary  a przez nią 
Boga spełniło się ,ak najrychlej.

M. Sabatowicz,

W esołego Alleluja!

życzy ledakcja  wszystkim  P. T. P re n u m e ra to ­
rom i Czytelnikom ,,Ludu Katolickiego".

I ®

d d u c F i a  j e d n o ś c i  z g o d o  d a j  n a m  (f i a n i e !

Żeśmy pow stali  Bogu zato  dzięki!
Że nas'*,mogiła już nie gniecie głucha, 
Że się skończyły w iekow e udręki,
I że o tw ar ta  jest droga dla ducha.
Że jako wolny naród  już żyjem 
Bugu stokro tn ie  zato dziękujemy.

Ale iśc. trzeba, pukać bez us tanku  
Do serc co jeszcze w ciemności zostają. 
T rzeba  nieść, światło lasncgo poranku,
Do tych co mało tego serca  mają,
Bo tam jest hojne i obfite żniwo,
Dla tych co Polskę chcą widzieć szczęśliwa!

Pochodnię zgody nam  rozniecić trzeba, 
Trza, by się rany  najprędzei zbliżniły.
A jak pragniemy codziennego chleba,
T ak  chciejmy oto jednolitej siły,
Zatem  niech w górę bije to wołanie,
Ducha jedności, zgody daj nam Panie!

M. Matysek-

Ucieczka z za oceania.
Tragedja polskiego emigranta, —  R eka sprawiedliwości sięga daleko.

Pod Bostonem, stolicą stanu M a ssa c h u se t t s  
w Półn. A m eryce żył na własnem  gospoda, 
stwie emigrant polski, M ateusz Król. k tó ry  
p ized  laty  wielu w yw ędrow ał do A m eryk i z No 
wego Sącza.

Dzięki swej pracow itości i energji Król do 
robił się w A m eryce stosunkow ego dobrobytu  
i po pew nym  czasie wziął za żone obywatelkę,! 
am erykańską. P ara  ta  była już od samego p o ­
czą tku  trochę nie dobrana. Król liczy bowiem 
obecnie la t 60, a żona jego znacznie jest m łod ­
szą.

Jeżeli  więc z począ tku  pożycie m ałżeńskie 
było ;akip takie, to od lat t rzech  w domu Króla 
zapanow ało  p raw dziw e piekło. Rozdział m ię­
dzy m ałżonkami s taw a ł się coraz większy, aż 
wreszcie Król postanow ił wnieść skargę o roz 
wód cywilny. Sprzeciw iała  się tem u żona, k tó ­
rej chodziło o odziedziczenie po s tarym  mężu 
dość znacznego majątku, aby  następnie  wyjść 
zamąż za swego am anta.

Proces o rozw ód p rzed  sądem  am erykań  
ski n  wlókł się długo, bo przeszło trzy  lata, aż 
■wreszcie p rzed  rokiem mmej w ;ęcej zapad ł w y­
rok oddalający skargę Króla,

Po odebraniu  w yroku Król pe łen  w zburze­
nia wrócił do domu i tu  zas ta ł  szydzącą zeń 
żonę. W  s ta rc a  zak ip ia ła  krew, bezprzytom ny 
z wściekłości pochw ycił leżące na stole wielkie 
nożyce i zadał niemi żonie 19 niebezpiecznych 
ran. Zalana krw ią  K rólow a wyzionęła  ducha.

M orderca  w obaw ie p rzed  pościgiem policji 
bo-stońskiej, zgarnął nap rędce  pieniądze, lakie 
były w domu, porzucił gospodarstw o i dzieci 
i zapom ocą paszportu  wystawionego na obce 
nazwisko, czm ychnął do Polski. W ysiadł szczę­
śliwie w G dańsku, swobodnie p rzeszed ł k on­
trolę graniczną w Tczewie i w reszcie  za trzym ał 
się na czas dłuższy w Poznaniu.

Z Poznania udał s>ę w swoje rodzinne s t ro ­
ny pod Nowy Sącz, gdzie zakupił 60-morgowe 
gospodarstw o i na niem gospodarzył. Czuł się 
ca łk iem  pewny, to też  p rzybra ł  znowu sw >je 
praw dziw e nazwisko.

Lecz w ładze am erykańsk ie  nie próżnowały. 
Za m ordercą  rozesłano  listy gończe. Policja bo- 
s tońska wykryła , pod jakiem nazwiskiem  zb ro ­
dniarz opuścił A m erykę, a przypuszczając, że 
udał się on do Polski, za pośrednic tw em  k on­
sulatów  swych w Polsce w ykryto , że istotnie
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osobnik ten pod takiem  nazwiskiem  p rz e k ro ­
czył k ó n ! r  ol S* gr a j j jczn a w Tczewie.

DrAga 7. T czew a do Nowego Sącza była już 
n iedaleka. Króla aresztow ano i odstaw iono do 
W arszaw y  a następnie  do Tczewa, skąd goi 
p rzed kilku dniami jako obyw ate la  am ery k ań ­
skiego w ydano władzom am erykańskim , które 
delegowały  w tym celu do T czew a osobną k o ­
misję. Dziś Król płynie z pow ro tem  do A m ery ­
ki na s ta tk u  , ,Baltaro“ . Co go tam czeka?  
jeżeli nie krzesło  elektryczne, to w każdym r a ­
zie długoletnie więzienie.

Ju ż  do idjotyzmu dochodzi demagogja 
„Chłopskiej Prawdy" piśmidła socjalistycznego. 
Oto w Nr. 8 tej gazetki czytamy faryzeuszow- 
skie żale z powodu zniesienia przez Ojca św 
Święta Zwiastow ania N. Panny Marji. P iszą fam: 

Pozwolimy sobie przypomni ić, że więk-
• , ato'i.cKich i życ.owskich burżujów w

ubiegłym Sejmie uchw aliła  to święto znieść. 
Za tak ą  rezolucją głosowali: chji na, wszyscy 
posłowie księża, chadecy, witosowcy

Co powiedzieli przeciw ko tem u wogole 
księża i b iskupi? Co powiedzia ł Papież  na 
to? Nic, nie było żadnego protestu .

Jedyn ie  socjaliści zabrali  w tej sprawie, 
głos.

■ A vuęc socjaliści rcb ia  się tu  poboźnie.jczy- 
nti od Papieża i udają katolików.

Chcielibyśmy się tylko zapy tać  ich, co się 
stało ze świętami w M eksyku, gdzie rządzi w y ­
sławiany przez Żuławskiego socjalista Callns.

Widzimy v” ęc do ,akiego stopnia dochodzi 
obłuda socjalistów, chcących ogłupić chłopa 

„W ieniec i Pszczółka" w Nr. 14 tak  określa 
s tosunek „Klubu N arodow ego" (Endecja) do 
rządu:

W  szczególności posłowie Związku L u­
dowo-Narodowego, tw orzący  w nowym Sej­
mie „Klub N arodow y' (prezesem będ; ie p o ­
seł Dr. R om an Rybarski), w ystąp ią  z k ry ty ­
ką dotychczasowej działalności rządu. A  p e ­
wno i socjaliści i mnh jszości, w szczególno­
ści Ukraińcy, zgłoszą swoje żądania.
Tylko sm utne to, że w tak iem  ohydnein to 

'"arzystw ie chce Endecja zw alczać nadal rząd. 
arsz, Piłsudskiego. Widzimy więc, że do kry- 

1 bedzie dużo, ale do p racy  mało posłów

Myślą że są w Meksyku.
Oburzyć się musi każdy katolik  na bezczel- 

r ą  sejmową interpelację  posła socjalistycznego 
Czapińskiego,- w której ten  jawny wróg k a to ­
licyzmu miesza się w brew  konstytucji, do w e ­
w nętrznych  spraw  Kościoła katolickiego.

Za punk t zaczepienia wziął Czapiński list 
J, E. Ks. Biskupa łomżyńskiego, Łukomskiego, 
w którym  pas terz  ten  zupełnie słusznie z p u n ­
k tu  widzenia katolicyzmu, grozi karam i koście l­
nymi tym, k tó rzy  w czasie wyborów, głosując 
na wrogów Kościoła, okazali się wrogami tegoż 
Kościoła.

W  liście tym czytamy:
„Ludzie, nazyw ający się katolikami, wy­

brali w okręgach  naszych i wysłali jako z a ­
s tępców  ludności katolickiej do Sejmu soc ja ­
listów i wyzwoleńców, t. j. zw olenników par 
tyj, k tó re  już n iejedną krzywdę wyrządziły  
kościo łow i katolickiemu. Pam iętajcie  o tern,

•'"%?. wyborcy  socjalistów, wyzwoleńców, k o ­
munistów, lub zw olenników t. zw. s t ro n ­
nictw  chłopskich, że każda  uchw ała  w Sej­
mie tych, przez was obranych  posłów, s z k o ­
dliwą^ dla wiary  i Kościoła, c iężarem m łota 
spadać będzie na wasze sumienia i że wy 
za te ich uchw ały  p rzed  Sędzią^ Bożym od­
pow iadać będziecie, boście na tak ich  p o ­
słów dobrowolnie głosowali. Będziecie o d ­
powiadali na swoim sądzm pośm iertnym  za 
wszystkie krzywdy, jakie od tych posłów 
spadną  na wiarę naszą św., katolicką, na wy 
chow anie rehgijne dzieci, na m ałżeństw a, 
z ręk i Jezusa  przez tych posłów wyrwane, 
a zamienione na bezw artośc iow e umowy 
cywilne. Za te  i wszystkie  inne szkody wy 
przed Bogiem odpow iadać będziecie.

Zaklinaniami b iskupów i kapłanów  w y ­
ście wzgardzili i nad nie przenieśliście zwód 
rięże  pokusy p łatnych ajentów  lub ludzi bez 
wiary.

P&jeto rozporządzam , aby na znak sinut- 
1 u i ża łoby w jtarafiach o znaczniejszej 
ilości głosów, oddanych na listy socjalistów, 
W yzwolenia, lub t. zw. s tronnic tw  ch ło p ­
skich, zaniechano odbycia uroczystej p ro c e ­
su rezurekcyjnej.

Parafje, k tó rych  zarządzenie  dotyczy, 
wskażę osobno. W e w szystkich zaś para- 
fjach zabraniam  święcenia w ielkanocnego 
w tych miejscowościach, w k tó rych  oddano 
głosy na hsty, s tronnic tw  wyżej wym ienio­
nych.

Takim  zaś parafjanom, k tó rzy  upomnieni 
nie w yrzekną  się należenia do partji socja­
listów, wyzwoleńców, kom unistów lub stron 
nictw chłopskich, tj. zw iązków  będących  
dla wiary  i kościoła katolickiego szczegól­
nie wrogo usposobionych, należy odmawiać
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S akram entów  św. Lacy bowiem w sercu 
swojem i w duszy iuż m e są uczniami C hry­
stusa  i wiernymi Jego  Kościoła. Podobnie 
należy postąp ić  z parafjanami czytającymi 
pisma wymienionych s tronnic tw  lub pop ie­
ra ącymi je sk ładkam i swojemi. Kto to bo ­
wiem czyni, |est uporny  w złym uczynku, 
a w tak iem  usposobieniu Sakram en tu  św. 
przyjąć m e można. Należy także  w odpo­
wiednich w ypadkach  stosownie do kan. 1240 
P raw a  kan. odm aw iać pogrzebu koście lne­
go' .
Silny ten, z aposto lską  odw agą nakreślony  

list w yw ołał w społeczeństw ie głębokie w ra że ­
nie, a jego stanowczość doprow adzi do o p a ­
miętania zbłąkanvch, k łam stw em  lewicowem. 
wiernych. Socjalistom zaś w ara  od w trącania  
się w w ew nętrzne  spraw y kościoła.

Niech nie myślą towarzysze, że są w M e­
ksyku! Sab.

I  M fljiM i' sta ifp  olejna pPtf
W spólna akcja czeskich „Lidow 

ców “ i słow ackich „Ludowców",
W  Czechosłowacji s tronnic tw o w icep rem ie­

ra  S ram ku zbliżyło się na  żvczenie dostojników 
Kościoła do również katolickich ludowców sło­
w ackich ks. Hlinki, ustalając wspólną tak ty k ę  
p ar lam en tarną  na razie w spraw ach  k u ltu ra l­
nych. Polityczne skutki z tego kulturalnego zbli 
żenią zostały  jednak wyciągnię te  natychm iasto  
wo, a mianowicie obie te  kato lickie  partje  oznaj 
miłv republikańskim  agrariuszom. że kom petu- 
ją do stanow iska szefa rządu  z chwilą u s tąp ie ­
nia prem jera  Syehli. Posuniecie to oznacza 
skom plikow anie sytuacji wobec faktu, że o po­
zycyjne socjalistyczne stronnictw a, k tó re  w s to ­
sunku do Syehli były um iarkow ane, wyjdą bez ­
w arunkow o z tei roli, ydyby rządy  objęli k a to ­
licy. A  w katol>:kiej P olsce będą rządzie Dja- 
mand, Gros, Dąbski itp. wrogowie katolicyzm u.

liska kota i stronni;®! [ii,Seta.
Niem iecka buta i stronniczość Calondera.

N iedawno podaliśmy, że p. Calonder chcąc 
się p rzypodobać Niemcom i nie s tracić  b an k ie ­
tów, iakie mu w Berlinie urządzają , zabronił 
śpiewać ,,Rotę‘ na polsl im Śląsku.

G dy zaś n iedaw no tem u organizacje niem.ee 
kie w Bytomiu napadły  na polskie zebranie  
i ska tow a ły  niemiłosieri ie dzieci i kobiety  po l­
skie, p. Calonder umył ręce, mówiąc, że on 
w tej sprawie nic zrobić nie może.

P. Calonder wstyd przynosi Anglji i b ez­
stronności, jaką  powinien odznaczać się kom 
sarz generalny  do spraw  Górnego Ślaska,

W ładysław  Reymont. ‘ 1

J ed e n  z wielkich p isarzy  polskich, który na 
rok niemal p rzed  śmiercią (umarł w r. 1926) 
o trzym ał nagrodę Nobla, k tó rą  o trzym ują tylko 
powieściopisarze światowej sławy. J e s t  to d ru ­
gi pisarz polski, k tó ry  w ten  sposób rozsławił 
imię Polski (pierwszy, Sienkiewicz). Wł. R ey­
mont napisał p rzecudną książkę pt. „Chłop.", 
w której sławi przywiązanie ludu wiejskiego do 
ziemi rodzinnej. Opjsuje on tam  nasz lud wiej- 
sk. z ogromną miłością naw et wtenczas, gdy 
musi odsłonić jego wady i grzechy.

CIEKAWF.
K siężyc otaczają roje w ielkich much i komarów

O grom ną w rzaw ę w paryskim  świecie n au ­
kowym w ywołało osw ad c ze rO  dy rek to ra  ob- 
serw atorjum  astronom icznego w Meudon, k s ię ­
dza M orean, że odkry ł on n iezaprzeczalne ś la ­
dy życia orgamcznego na  księżycu!

Ksiądz M orean bada ł przez długie miesiące 
teorie as tronom a am erykańskiego  Pickeringa, 
podtug której księżyc otaczaja olbrzymie roje 
ow adów  i obserw acje jego potw ierdziły  o b ec ­
nie te p rz y p u szcz eń ' . .

J a k  wiadomo, panow ało  dotychczas p rz ek o ­
nanie, że księżyc nie posiada pow ietrza  i że
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jest p lane tą  wym arłą , w ielka  jednak pow aga 
obu uczonych, zarów no P ickeringa iak i ks. Mo 
rean, nie pozwalają t rak to w ać  ich zdania jako 
fantazji lub pomyłki.

P ickering zauw ażył mianowicie, że ponad 
k ra te rem  jednego z największych w ulkanów  
księżycowych, zwanego na ziemi „K ra tos tene- 
sem “, uncszą się jakieś wielkie, ciemne olamy, 
zmieniające n ieustannie swe położenie. Nie m o­
gły to być cienie skalne, gdyż pozycja ich nigdy 
nie była ta  sama, ani z dnia na dzień ani w eią- 
gu okresów  księżycowych. A stronom  am erykan  
ski przypuszcza! więc, że są to olbrzymie roje 
owadów, podobnych do jednodniowych muszek 
żyjących na kuli ziemskiej W  ykłuwają się one 
za każdym  wschodem  słońca, to jest co 14 dni 
i wirują nad k ra te ram i wulkanów, w których 
zachow ały  się resztk i  atmosfery, k tó ią  księżyc 
posiadał bezwzględnie w swoim czasie.

O becnie obserw acje ks. M orean  po tw ierdz i­
ły to, co już p rzed  kilku la ty  zauważył Picke- 
ring

Ks. M orean  twierdzi, iz jedynie teo i ja  p ize-  
ichowania się resztek  atm osfery  w k ra te rach  
i w ylęganiu  się w niej olbrzymich rojów o w a­
dów, w ytłóm aczyć może owe ruchome, wciąż 
inne i wciąż zmieniające k sz ta łty  i położenie 
plam y na powierzch ii tow arzysza  ziemi.

Otwarcie Sejmu.

Kupujcie u chrześcijan i

Wedłuy ^orędzia P an a  P rezyden ta  R zeczy­
pospolitej o twarcie  Sejmu było wyznaczone na 
dzień 27 m arca  br. o godz. 5.30 popoł.

Ju ż  o godz, 4 popołudniu trudno było p rz e ­
cisnąć się przez p row adzącą  do gmachu Sejmu 
ulicę Wiejską.

K uluary  natłoczone. Nowi w ybrańcy  naro ­
du kierując się na  salę posiedzeń, poznają się 
Wzajemnie, wymieniają uściski dłoni i kró tk ie  
uw agi.

Na sali ruch. Posłowie zajmują miejsca, re 
zerwując sobie fotele na  stałe. Jednocześnie 
szybko zapełnia  się galerja dla publiczności 
i loża prasow a. P u s tk ą  świeci tylko loża Pana 
P rezyden ta  Rzplttj.

Punk tua ln ie  o godz. 5.30 prżez drzwi, p ro ­
wadzące z pokoju R ady Ministrów, Wchodzi 
M arsza łek  Piłsudski.

W  chwili, gdy M arszałek  Piłsudski ukazał 
się na trybunie, z tylnych ław sejmowych, z a ­
jętych przez  posłów kom unistycznych i komu- 
nizujących, rozległy się okrzyki: „Precz  z fa ­
szystowskim rządem  Piłsudskiego

O krzyki te  pokry ł  grzmot entuzjastycznycli 
oklasków, wołań: „Braw o" i „Niech żyje" oraz 
okrzyków  gromiących warchołów W rzaw a 
trw a ła  czas dłuższy.

W śród  niej rozlega : ię z lekka  podniesiony.

RM R S .

'(Rezurekcja.
W rócił  s ta ry  Grzegorz do swojej rod: inne 

podkarpack ie j  wsi w w iasenny m arcow y dzień, 
wrócił z dalekiej tułaczki gdzieś po Sybirze 
i szerokiej bezkresnej Rosji, dokąd  zapędziła 
go zaw ierucha wojenna.

Zabrali go ze sobą z trenem, cofając się 
z Karpat,  Moskale i od tego czasu b łąka ł  sie^ 
jak b łędna owca po obczyźnie.

P rzeby ł  ok ropną  zimę „w lagrze" Sicmipa- 
łatyńskim, gdzie tyfus, niby czarna śmierć, o 
której mu jeszcze dziadus nieboszczyk opow ia­
da] i, zm iatał z prycz barakow ych  se tk i ofiar 
dziennie.

Rewolucja dała  mu wolność, ale i głodziła 
niemiłosierni

W rócił  jednak.
G nała  go do rodzinne) wsi tę skno ta  i mimo 

lata, mimo s te ran e  siły; bo się już G rzegorzo­
wi na trzecią  kopę przewalało , przeszedł setki 
wiorst o proszonym  chlebie. Byle bliżej —  byle 
bliżej.

J a k a ś  moc go ciagnęła niezmożona a on się 
jej poddaw ał i nią żył, aż do chwili, gdy zoba­
czył p rzydrożną kaplicę z Panem  Jezusem  fra ­
sobliwym.

Znał ją — jakby nie znał, k iedy to ,ego ro ­
bota ten  zasm ęcony Pan  Jezus, co oparłszy o 
kolano rękę, spoglądał na świat tak  żałośliwi ,

Bo G rzegorz to majster.
J a k  szeroka okolica, to w szystkie te figury 

i przydrożne pasyjki to jego i ojcowa jeszcze 
ręka.

W  przededniu  wojny —  pam ięta  —  kazał* 
mu „jegomość" s taruszek  w yrzeźbić  Chrystusa 
Zm artw ychw stałego  — bo s ta ry  w styd parafj. 
robi tak i po łam any —• mówił.

I zaczął —  a gdy go z trenem  M ochy zagar* 
niały owinął n ieskończoną jeszcze, z gruba ocio 
saną figurę w now a sukm anę i zakopał  za izbą, 
k tó ra  już w tenczas  była pogorzeliskiem.

Odchodząc, ś lubował p rzed  Partem Jezusem  
frasobliwym, że sie nie tkn ie  dłuta, póki nie 
skończy tego Zm artw ychw stałego  P ana  Jezusa, 
bo myślał se w prostocie  ducha: P an  Jezus
mnie dla tego ś lubowania zachowa.

Brała go nieraz ochota, gdy w b a rak ach  t r a ­
wił czas bezczynnie a kęsa ch leba nie było, cos 
zarobić. Raz naw et kupił już dłuto i k aw ał dę 
bowego kloca za krw aw o zarobione kopiejki 
ale wspom niawszy na ślubowanie, dał spokój,

Rzeźbił ino w myśli.
Bywało, chodzi od cerkw i do cerkwi i oglą 

da świętycn praw osław nych, ale mu się nie wi-
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lecz spokojny i s tanow czy głos M arszałka  P i ł ­
sudskiego, k tóry  oświadcza:

—  Przy  tak ich  hałasach  Sejmu nie otworzę. 
Proszę o spokoj!

W rzaw a  t rw a  w dalszym ciągu. M arszałek 
Piłsudski oświadcza;

— Ostrzegam  poraź  ostatni, że k izykaczy  
w yrzucę ze sali!

Gdy w rzaw a mimo to nie ustaje — prze r  
drzwi, p row adzące  z kuluarów z lewej strony 
Izby na salę wchodzą dw a silne oddziały poh 
cji wśród silnego oporu w yprow adzają  z sali 
posłów komunistycznych, aresztując ich.

Są to posłowie: W arsk i-W arszaw sk i.  So­
chacki i G aw ron (wszyscy trzej komuniści) 
oraz Dr. Lew-Baczyński, Żuk i Zachidnyj, r a ­
dykalni Ukraińcy.

Posłow ie socjalistyczni i z W yzwoleni? oraz 
S tronn ic tw a Chłopskiego pow stają  z miejsc. Po 
seł Dr M arek  intonuje „C zerw ony sz tan d a r '-, 
k tórego  melodję podchw ytują  socjaliści i śpiew 
trw a przy  w yprow adzaniu  z sali posłów k o m u ­
nistycznych.

Zaledwie ścichły dźwięki „Czerwonego sztan 
daru", k iedy z przeciwnej s trony  sali słychac 
dźwięki nowej pieśni. To w chodzą Ukaińcy, 
członkow ie Unda, k tó rzy  dotąd  stali w zwartej 
grupie w kuluarach. W chodzą  i zajmują miejsca 
wśród dźw ięków  swej pieśni: „Szcze ne w m erła 
U kra ina". Kiedy i ten  śpiew cichnie, salę za le ­
ga cisza.

M arszałek  Piłsudski n ieporuszenie stoi na 
trybunie m arszałkow skiej, w sparty  o pulpit 
obiem a rękami. Cisza p rzedłuża się. P auza  s ta ­
je się denerw ującą. M arszałek  F iłsudski powoli 
rozgląda się po całej Izbie, oczy wszystkich utr 
pione w jego postaci — pauza t rw a  niemai 
dwie minuty.

W reszc ie  M arszałek  Piłsudski doniosłym 
głosem zaczyna odczytyw ać następujące  o r ę ­
dzie Pana  P rezyden ta  Rzpltej, o tw iera jące  
Sejm:

„Po raz trzeci od chwili odzyskania w ol­
ności zb iera  się Sejm Rzeczypospolitej i po 
raz drugi jej Senat.

P ierw szy  Se1 i zaczynał obradow ać w te ­
dy, gdy losy naszego państw a  były jcszcz-j, 
bardzo niepewne, gdy o m ury tego gmacl)|i 
biło echo wojny, prow adzonej o nasze g ra ­
nice i odgłosy krw aw ych  zmagań się n a ­
szych żołnierzy o praw o Polski do sam o­
dzielnego życia.

U kolebki drugiego Sejmu s ta ła  blada 
jeszcze ju trzenka  pokoju i c iężka t ro sk a  o 
s tan  skarbu  państwa, a chm ury coraz to 
czarniejsze i groźniejsze zbieraiy  się w ó w ­
czas nad  naszem życiem gospodarczem.

Panow ie macie rozpocząć swoją pracę  
w momencie o w ielekroć szczęśliwszym. 
P ierw szy  Sejm obradow ał podczas woiny, 
drugj rozpoczynał swoją działalność wtedy,

dzitii. Tacy. sztywni jak w ejske w paradzie. 
Ale widywał i rzeczy, od k tórych  szedł ku n ie ­
mu jakiś zachw yt i w tenczas żałow ał niemal 
swego ślubowania. O tar ł  się o ludzi a kszta łty  
rzeźbionych w myśl figur s taw ały  się coraz 
doskonalsze. Tern żył.

Ju ż  w myśli miał całą figurę Z m artw ych­
wstałego P ana  Jezusa, k tó ry  tam w kraju  p o ­
został, obmyślił każdy  załom sza ty  i każdy mu- 
skuł ciała.

Jeszcze go jedna tro ska  gryzła —  o synowo 
Dwóch ich poszło do wojska i od tąd  słuch go
0 ąich nie doszedł.

—  Pew nie  zginęli — myślał
W iedzia ł co to wojna. —  Gdzież więc — 

myślał —  w takiej rzezi ocaleć chłopskim sy­
nom, co w pierwszej linji idą? M ówił już za icn 
dusze „Zdrow aśki"  i „W ieczne odpoczywanie ' 
dorzucał. — Nie im, to innym duszom się p rz y ­
da, nie przepadnie  -  myślał. - Źle mu było
1 ciężko, ale się trzymał; dopiero gdy usiadł na 
swoich śmieciach poczuł Grzegorz, że się ju:: 
zestarzał.  1

J ak a ś  niemoc i c iężar przygnia ta ły  go do 
złemu

W szystko  tu było jak zostawił, ino te i owe 
ruiny porosły  t raw ą  a nad'Zgliszczem iego ch a ­
ły s te rcza ły  suche badyle.

Pomodlił się pod kościółkiem, k tó ry  cudem, 
wśród stu letn ich  lip stojąc, ocala ł i poszedł do 
sąsiadów, którzy już w nowej, b iaK m i jeszcze 
płazam i połyskujące" izbie siedzieli. P rzyw itano 
go bez okrzyków, spokojnie, po chłopsku.

—• Pan Jezus wam pozwolił wrócić stryku. 
Choć um rzeć umrzecie u swoich — przyw ita ła  
go Hanusia, co to ze sk rza ta  wyrosła  na sm ukłą 
urodną  babę.

O synach nikt nic nie wiedział. Ktoś ich w i­
dział w „pienie", ktoś z nimi rozmav ;ał, ale do ­
wiedzieć się gdzie to było i kiedy niemógł..

Odpocząwszy, w yprosił  se u sąsiadów pustą  
szopę, k tó ra  w p rzednów ek  s ta ła  pus tką  i p o ­
szedł ku zgliszczom swojej chaty, wziąwszy ze 
sobą synka sąsiadów Pie trka .

W ieczór był w iosenny marcowy, jak w ó w ­
czas, gdy go gnali w obczyznę

Od gór wiał chłodny w ia terek  i niósł zapach 
żywiczny i parow anie  rozmokłej, czekającej 
siewu ziemi.

—  Kop tu!
Chłopak, p ię tnasto le tn i  wynostek zaczą ł ryć 

p rzyniesioną łopatą, aż żelazo s tukneio  o drew 
no. W yciągnęli skrzynię i z szarej sukmany wy 
łoniła się zczerniała, pokaleczona dłutem  b ry ­
ła drzewa.

S ta ry  G rzegorz p a trz a ł  w nią z tkliw ością oi-
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gdy postać  pokoju była w zarodku. Dziś z a ­
czyna się praca, k tó ra  zosta ła  naprzód  po 
sunięta. P rzez ogóiną opinję zosta ła  należy 
cie ceniona nasza gorliwa w spó łpraca  w 
u trw alan iu  i wzmacnianiu dzieła powszech- 
nego pokoju.

P rzyjaźń specjalna, k tó ra  łączy Polskę* 
z Francją  i Rumunją, daje nam  tern większą 
pew ność nasze) p racy  pokojowej, że nikomu 
ona nie zagraża i daje rękojmię dalszej 
wspólnej p racy  w zawiłych i ciężkich zagad 
nieniach.

R ząd  nasz za swoje specjalne zadanie po 
stawił sobie biec z wysiłkami pokojowego, 
zgodnego w spółżycia tam, gdzie o to u ło ż e ­
nie stosunków trudno, gdyż p raw em  było 
dotąd, że jak najwięcej jest sporów nie 
gdzieindziej, jak pomiędzy sąsiadami w 
w utrw alaniu  się s tosunków  m iędzynarodo­
wych.

Zniknięcie tak  jeszcze dc n iedaw na u- 
spraw iedliw ionych obaw o s tan  skarbu  p a ń ­
stwa, usunięcie grozy, ciążącej jeszcze p rzed  
dwom a laty nad  naszem  życiem gospodar- 
czem — stw arza ją  pomyślne w arunki dla 
rozważnej i spokojnej p racy  panów. T e n  
łatwiej więc będzie panom  użyć swoich si 
dla podniesienia moralnej i materjalnej k u l ­
tury, tak  silnie u nas zaniedbanej

Życzę panom, byście czas umieli w yzy­
skać dla popraw ien ia  powszechnie odczuwa

cowską. —  Dałeś mi wrócić, cobym Cię skoń 
czył P aniczu— szepnął ’ uca łow ał widne w z a ­
rysie ręce  i nogi

Z abra ł  się więc do roboty  w szopie, na o so ­
bności. Całymi dniami było tam  słychać stuk 
drew nianego młota.

C ałą wizję tvch  p rzeży tych  w cierpieniu 
i f a  knocie l a |  k ładł vr wyłaniaj a ce się d r z e ­
wa kształty . Wicdmał•yuz jak .robie a dorw ał 
się p racy  uradowanej z zachłannością ugłooma­
łego nędzarza, k tó ry  dorw ał się miski. W raca i 
od tej p racy  jakby nieprzytomny, aż sąsiecizi na 
częli szeptać, że Grzegorz cos nie bardzoKiiy
umyśle

—  Porobili mu co i i  te  pogańskie syny M o­
skale —  szeptali  schie i kiwali smętnie gło­
wami.

Na plebartje G rzegiz  nie z ^ h o a z i ł .  a .y  
legomość um arł  gdzieś na tu łaczce  w Styrji a 
nowy, młody, zajęty p racą  kcło  kościoła, nie 
noiał czasu na pogw arkę. 0  domu Grzegorz nie 
myślał. — Przeżyję ten  os ta tek  życia, na  łar a- 
wym chlebie — dum ał nie raz. Ino skończę Pa-

Jezusa, pójdę do prośbie. Ludzie dobrzy me. 
'dpędzą. Czuł Grzegorz, że os ta tek  sił mu ucie- 

ka a otarość nadchodzi,
, w W ielki P ią tek  ub ra  ł się odświętnie 

Oierwszy raz od pow ro tu  w sukm anę, k tó rą  byi

nych wad naszego ustroju państw a, bez któ- 
Wlgjego siły z żadnem i trudnościam i uporać się 

nie będziemy w stanie. Życzę panom, byście 
z najlepszą wolą, l iczącą się z realnem i po 
trzebam i życia, szukali rozw iązania  w ielk ie­
go zagadnienia  harmonijnego w spółdziałania 
władz państw a, a to zarów no przez  po łoże­
nie nowych podstaw  w tej dziedzinie, jak 
przez zdrow e rozpoczęcie codziennego ż y ­
cia, wreszcie życzę panom, w waszej pracy 
owocności, k tó rą  osiągnąć m ożna jak w każ 
dej z resz tą  ludzkiej działalności tylko wTle- 
dy, gdy wysiłki swoje i uwagę kieruje się na 
rzeczy istotne,

W imieniu P. P rezy d en ta  Kzpltej o g ła ­
szam Sejm jako o tw a r ty “ .
O dczytywanie orędzia zakończył M arszałek 

słowami „W  imieniu P an a  P rezy d en ta  R zec zy ­
pospolitej ogłaszam Sejm o tw ar ty ."  —  W edług 
postanow ienia  P an a  P rezy d en ta  —  przew odn i­
czącym pierw szego posiedzenia, na  k tórym  po 
rządek  dzienny jest ustalony  w ten  sp o su b ; prze 
prow adzenie ślubowania posłow, w ybór m ar­
sza łka  Sejmu według woh i m ianow ania P. P re  
zydenta, będzie p. poseł J ak ó b  Bojko".

Panie pośle, proszę zająć miejsce.
Poseł J ak ó b  Bojko, w itany oklaskam i i po 

p rzyw itaniu  się z marsz. Piłsudskim zajał miej­
sce, i pow oław szy  na  sek re ta rzy  najmłodszych 
w iekiem  posłów pp. P io tra  Kosibę i W ład y s ła ­
wa Pragę odebra ł  ślubowanie od posłów Oko-

zawinięty P an  Jezus i poszedł do kościoła. 
Czuł lekkość w sercu, bo oto w szopie, n iew i­
dziany jeszcze przez nikogo, s ta ł  skończony 
Pan  Jezus. Raźno mu było na  duszy, bo oto 
ślubow ania dopełnił a i jegomość młody ucieszy 
się, bo i starego P an a  Jezu sa  już nie było a tu 
Rezurekcja.

Po nabożeństw ie  w raca ł  do cudzei chaty1 
jakiś yfjSselszy niż. zawsze, az sobie wyrzucał; 
bo,ć to IWiMki P ią tek , dzień sm ętku Ale t ru ­
dno — jak sm ętku  tak  i radości zc g e f f i s i i lę  
wyrzucisz gwałtem,

\7 i  biegi tvay: zl®v,vniego P ie trek .
— Dziadku — wrzasnął.
—  Cóż ci?
—  KI osik ku wam  rmzyszedl.
—  Ku mnie? S ta rem u b rak ło  tchu k to?
 J ą c :  'k! —  w rzasnął Pśetrek  i pognał da-

lej,
— J ęd rzek  —  Jędrzek ,  P an  Jezus  Zm ar­

tw ychw sta ły  mi cię wrócił — szen ta ł  Siary, 
gdy u łan  w burej ruskiej szyneli obejmował go 
za 1 olana a z pod p łaszcza wyglądały barw ne 
ułańskie rabaty .

—  Tyś to? tyś?
—  J a  tato!
—  A  Szym ek?
— Ostał.
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ło godz. 7,30 wszyscy aresztow ań, posłowie p o ­
wrócili do gmachu Sejmu, gdzie mogl* również 
złożyć ślubowanie-

N astępnie przystąpiono do w yboru m arsza ł­
ka  Sejmu, którego rezu lta t  po drugiem glosow a­
niu jest następujący:
Głosów oddano 434, białych k a r tek  oddano 36, 
w ażnych głosów było 398. A bso lu tna  większość 
wynosiia 200 głosów. Otrzymali głosów: Daszyn 
ski 206, prof. B artel 142, Zwierzyński 37, Sypu- 
ła 13

M arszałk iem  został więc obrany  poseł P P. 
S. Ignacy Daszyński.

P rzew odniczący  Bojko zapytuje posła  D a­
szyńskiego, czy przyjmuje wybór. Kiedy ten  od ­
powiedział tw ierdząco, rozległy się na  lewicy i 
na  ław ach  posłów mniejszości narodowej hucz­
ne oklaski.

No! na tu ra ln  e! czy mógł rezu lta t  wyborów 
wypaść inaczej, jeżeli Endecja i Chadecja u s to ­
sunkow ały  się do p. B artla  jedynie pod kątem  
party jno-politycznym  ?

Otwarcie Senatu i wybór MarszałKa.
Dnia 27 m arca  o godzinie 6.30 rozpoczęło 

się posiedzenie sena tu  przy  tak  samo, jak w sa ­
li Sejmu zapełnionych lożach i galerjach.

Prem jer M arszałek  Piłsudski odczyta ł o rę ­
dzie P rezyden ta  Rzeczypospolitej takiej samej

—  ???
—  Na Murmaniu.
—  W ieczne odpoczywanie racz mu dać 

Panie —  szep ta ły  s ta re  wargi Grzegorza.
Opowiadali sobie w izbie swoje dzieje. Znał 

s ta ry  tę żo łn ierską dolę, boć była tak a  jako 
jego, ino w iększą moc j w alkę  czuć było z opo­
wiadań syna.

W ieczorem  Jęd ru ś  o tw orzył p lecak  i wyjął 
zie lonkow aty  mundur z takiemu, jak jego ra b a ­
tami.

—  To Szymkowe —  powiedział.
— Dziura —  szep ta ł  stary, wskazując r a ­

baty.
—  Tu go i trafiło. Z miejsca legł, ani zipnął.
—  O staw  mi to.
—  Biercie.
Rano, w sobotę J ę d re k  zbudziwszy się, zo ­

baczył ojca z nożycarr, w ręku, pochylonego 
nad leżącym na ławie mundurem.

—  Co robicie, ta to?
— P anu  Jezusow i okfiarę.
—  Co wam ta to ?  jaką?
S ta ry  nie rzek łszy  słowa, zaczął kra jać barw 

ne rab a ty
—  Tato, szkoda!
— Ostaw. P anu  Jezusow i nie szkoda. Cho- 

ręgiew  będzie. m vślałek ca łą  noc, figurę mam

identycznej treści, juk orędzie w Sejmie Senat 
w ysłuchał orędzia  stojąc.

N astępnie  ogłoś.wszy Senat za o tw arty , o- 
znajmił M arszałek  Piłsudski, ;ż na porządku 
dzieilnym w myśl postanow ienia  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej znajduje się ślubowanie sen a ­
torów  i w ybór m arsza łka  Senatu.

Przew odnictw o na sku tek  postanowienia 
P rezydenta  Rzeczypospolitej objął sena to r  prof 
Thullie, k tó ry  zaprosił  na sek re ta rzy  najmłod 
szych wiekiem sen. Radomskiego i Gołuchow 
skiego. Po odczytaniu przez s ek re ta rz a  ro ty  ślu 
bowania, sena torow ie  złożyli je w sposób iden­
tyczny, jak posłowie. Podczas w ywoływania na 
zwisk sena to rów  Dkraińców , n iek tórzy  odpo­
wiadali począ tkow o ,,Prysiahaju‘‘, a dopiero p o ­
tem  po polsku: ślubuję. P rzy  wyw ołaniu  nazw i­
ska sen. Roguli (Białorusin), rozległ się okrzyk: 
„Nieobecny, bo w więzieniu".

Po odczytan.u  listy senatorów , przew odniczą 
cy za rządza w ybór m arsza łka  senatu.

Senator K oerner  (Koło żydowskie) z a p y tu ­
je, czy k andyda tu rę  na  m arsza łka  należy zgfa- 
szać.

P rzew odniczący  sen. Thullie odpowiada, że 
kandyda tu r  się nń  zgłasza, lecz głosuje się 
wprost.

Po obliczeniu głosów okazało  się, iż głoso­
wało sena to rów  99, białych k a r tek  oddano 7, 
ważnych głosów 92. A bso lu tna  w iększość wy 
nosi w obec tego 47.

a fany nie ma a Jakoż to P an  Jezus  Z m artw ych­
w stały  bez fany? N aw et w pieśni jest: „T rzy ­
m ał choręgiew w ręce" . Popraw dzie, now e hy 
się sukno zdało, ale k ie’ niema to i to dobre  —- 
ino ta  dz.ura.

W wyciętej chorągwi, w sam em  jej środku, 
gdzie zw ykle byw a krzyż v/idniała mała, od 
kuli karabinow ej dziurka. —  Pan Jezus się nic 
pogniewa zakonkludow ał stary.

Nie biły rezurekcyjne dzwony, bo je austry- 
jaki ukradły , ale tłum chłopstw a szedł przy 
księdzu niosącym skrom ną monstrancję a obok, 
w czarnej sukm anie Grzegorz z Chrystusem, 
od którego  oczu oderw ać ni> było można, bo 
był jak żywy. Nad Nim zaś t rzep o ta ła  barw na 
chorągiew z u łańskiego raba tu  żołnierza, k tó ry  
poległ gdzieś na dalekim M urmaniu za wolność
i w larę. - A.Si

Radośnie śpiewał Grzegorz:
„W idziałam  Go po męce 
T rzym ał choręgiew w ręce  

Allelu,a!
i nie czuł już s tarości a gdy ucichły m ałe dzwon 
ki, pochyńł się ku Jęd rzk o w i i szepnął: Jęd ruś  
—  a chałupę to odbudujemy. -— Odbudujem y 
ta to  —  odpow iedzia ł J ę d re k  i znow u uderzyło 
o ściany starego kościółka radosne „Alleluja!".
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Senator prof. Juljan Szymański (B. B. W. 
R.) o trzym ał 54 głosy, sen. Stanisław Posner (P 
P. S.) 25 głosów, sen. prof. Stanisław Gł^biński 
(Klub Narodowy) 8 głosow i sen. Andrzej Śre- 
dniawsk. (Piast) 5 głosow.

P rzew odniczący  sen. Thullie ogłasza, iż 
m arszałkiem  senatu  w ybrany  został sen. prof 

uljan Szymański i zapytuje go, czy w ybór 
przyjmuje.

Sen. Szymański odpow iada tw ierdząco  Na 
tem posiedzenie przewano, ażeby wznowić je 
po godzinie, celem w yboru  w cem arszałków  i 
sek re ta rzy  senatu.

Po wznowieniu posiedzenia senatu  wybrano 
na w icem arsza łków  senatorów : Hipolita Gliwi- 
ca (B. B. W. R.) sen. P osnera  (P. P. S. i dra  M i­
chała Hałuszyńskiego (Ukrainiec).

Hfc i ]
o cu>1ISZl£1Uof ]8

„Z otuchą naprzód!**
T ak Ks. Dr. Czuj w Nr 13 ,,Lud K a t.“ p i­

sał; ,a też  to samo wołam do kat.-ludowych 
na Święta Z m artw ychw staida  PańsKiego: —• 
,,z otuchą naprzód!" —  Co było i jak było p rz e ­
szło i. nie wróci... SKL. szło w bloku, k tó ry  nic 
nie pomógł —  owszem zaszkodził... To były 
rachuby, k tó re  zawiodły dobrą  wolę Ks. P reze  
sa, ale inni bardziej się ,eszcze pomylili...

Pomimo tego, że tylko dwóch mamy z SKL. 
posłów —  otuchy nam trac ić  nie wolno. — 
( )wszem, cieszcie się wy wszyscy, k tórzyście 
dali Nr. 30. Macie sumienie spokojne, żeście 
popierali dobrą  sprawę.

A  owe blisko J.00.000 trzydziestek , czy to 
nie jest znak wyraźny, że S. K. L. ma w ludzie 
silne poparcie!... W szak  to bez żadnej organi­
zacji i p raw ie  bez agitacji, , tką inne s tronn ic­
tw a miały

Dam p rzyk ład  ze swoich stron: J a  na z e b ra ­
niach w dwóch swoich wioskach (bo mne dwie 
były spokojne i rozsądne), przedstaw iałem  
spraw ę rzeczow o i tak, jak z braćmi, a tamci 
skakali prawie, że do oczu. Znalazła się i p a r ­
szywa owieczka, k tó ra  mnie w „gazety puści- 
^  J a  w najlepszej myśli szedłem  do nich, oni 
ntnie zrobili wrogiem ludu. Wołali: „chłop za 
chłopem" —  jakbym  ja przyjechał zda leka  a 
nie m ieszkał wśród nich i dla nich nie p raco ­
wał...

A kiedy nadeszła  sobota  p rzed  4 m arca ia 
Jli wieczorem wtykali swoje 10-tki Agitacja

>rost szalona, a wszystko pop ierane oszczer- 
st vami na księży, a okraszone obiecankami,

cacankam i i morgami z księżyca, bo tutaj n a ­
w et dw oru niema... aha, —  ale jest gruntu p le ­
bańskiego coś ze 45 morgow...

A mimo to w parafji na 700 głosujących 
było trzydziestek  200 (były i 1, 10, 25)..

Gdzieindziej się księża i tyle nie wtrącali  
do wyborów, a przecież było tyle tysięcy trzv- 
dziestek...

W ięc ja sobie tak rozumuję... K ażda 30-tka 
to więcej wartało , niż dziesięć 10-tek conaj- 
mniej. I kto  ją oddał 4 marca, ten  s taną ł conaj- 
mniej | a  dziesięciu tak ich  m ądralów. Temu 

ześć!! bo okazał, że się nie wstydzi księdza, 
że ma p raw dziw y chłopski rozum w głowie, bo 
nie w ierzy obiecankom, że u niego więcej s to -1 
kroc w a r ta  święte w iara i Polska katolicka, że 
on nie jest katolikiem  tylko z metryki. Twie*--* 
dzę tedy, że SKL. m a dużo sym patyków, ale to 
nie krzykacze, jeno rozsądni ludzie. AXTelu zarś 
niezdecydow anych dało się zahukać...

niutniejsze z obecnych wyborów to to, że 
Socjalizm znalazł duże poparcie  w niek tórych  
wsiach (u mnie też było 10 dwójek do Sejmu).

Socjalizm zrodzony w głowach n iedow iar­
ków, jest religijnie wrogiem chłopa polskie; jo- 
katolickiego. a społecznie tak  samo. Wszak so­
cjalizm głosi zniesienie pryw atnej własności a  
chłop przeciwnie —  tak  bardzo kocha swoją 
własność pryw...

Dziwne iszołomienie ogarnęło wieś — a p o ­
radzić się Księdza7 ... broń Boże —  bo przeciez 
to wróg, jak pisały: „G aze ta  c h ł o p c a "  czy 
„P raw o 1 udu ... One tyl io dobre, bo one obie 
cyw ały barazo  dużo.

S c ;d zę , że to tylko chwilowo... W racam  do 
S. K. L.

S. K; L. to nie księże stronnic tw o to p ra ­
wdziwe wasze chłop kie stronnictwo. Mało 
ma posłów! Kto tem u winien?
„Puszczać kosy na te chwasty, co nam rolę

K ochać Polskę nie połowa, ale całą  dT s i
Chwasty —  to te p rzew ro tne  gazety    tą

różne socjalistyczne i radykalne  pisma. Te 
pędźcie ze wsi... „Lud Katol."  czytajcie! Koło 
niego się gromadźcie —  duchem jego się o rga­
nizujcie do r ąsiedniej wioski go podajcie __
piszcie do redakcji —  pytajcie się o niejedno —  
sami się pchajcie do SKL. A  śmiało w obronie 
tego, co święte  —  a odważnie przy  kap łanach  
swoich, bo bez nich niema świętej religji.

Tylko i tylko w tenczas pow stan ie  S. K. L. 
mocne, tylko w tenczas, k iedy wszyscy na wsi 
to zrozumia, że dziś w odrodzonei Polsce „z poi 
skim księdzem polski lud —  to dopiero cudów 
cud!" W tenczas  tylko lud stanie się skałą, a nie 
lotnym piaskiem  Ks, W ł. Jsmólski,

Nauczyciel: Piernikowski! Dlaczego przysze 
dłeś tak  późno do szkoły?

Uczeń: Bo ta to  z m am ą się bili, a ja chcia
łem wiedzieć, kto  wygra,
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KALENDARZYK TYGODNIOWY.
8. Niedziela: W ielkanoc
9. Poniedziałek: Poniedzia łek  W ielkanocny

10. W to rek :  Ezechie la
11. Środa: Leona papieża
12. C zw artek  Juljusza
13. P .ą tek : Jus tyny  
14 Sobota: W aler jana

MEDAL ZA RATOW ANIE GINĄCYCH.
P rezyden t Rzeczypospolitej ustanowi! m edal za 
ra tow an ie  ginących. M edal b ęd ą  o trzym yw ały 
osoby, k tó re  zasłużymy się wybitn ie  przy’ ra to  
waniu ginących, oraz ofiar ka tas tro f  żywioło 
wych.

ZASĄDZENIE OFICEKoW  ZA D EFRA U­
DACJĘ, P rzed  W ojskow ym  Sądem  Okręgowym  
w K rakow ie  po długiej rozpraw ie  w ytoczo­
ne) kilku oficerom o nadużycia  z chęci zysku 
zapadł ongiś wyrok, m ocą k tórego  kap. Remer, 
b. ad ju tan t gen. Kulińskego, został skazany na 
2 la ta  ciężkiego więzienia z postem  tw ardem  
łożem raz na miesiąc oraz wydalenie z wojska. 
K ap.R em erow i zaliczono cały areszt  śledczy, 
w obec czego za  trzy  dni opuszcza więzienie.

Por. Lejczak zos ta ł skazany  na 3 lata więzie 
nia i dw a m iesiące ciężkiego więzienia oraz wy 
daleaie  z wojska.

Por. Szw ender Karol został zasądzony na 
14 dni domowego aresztu.

Pułk. K awiński Bolesław, szef sz tabu  DOK,, 
zosta ł  zasądzony na  dw a miesiące twierdzy,

Pułk. Dębski Tadeusz, były in tendent DOK., 
został skazany  na 45 dni twierdzy.

Uwolnieni zostali: podpułk. B o b o w n it  W ła  
dysław, kap. Szubarga S tanisław  i major Pila - 
ski Juljan. Po ogłoszeniu w yroku porucznik 
Lejczak prosił  o odprow adzenie go pod eskor tą  
do domu, by mógł pożegnać s ;ę z żoną i dzieć­
mi

POŻARY W  POLSCE, Ubiegła sobota  była 
dniem katastrofa lnych  pożarów  w woj ;wódz- 
twie lwowskiem. Dziesiątki rodźlrj s trac iło  dach 
nad głową. Szkody wynoszą setki tysięcy z ło­
tych.

W e wsi Czarczyk (pow. Jaw orow ) spłonęło 
38 gospodarstw , w tern 106 budynków  gospo­
darczych  z m artw ym  i żywym inwentarzem . 
W płom ieniach zginęła 60-letm a s ta ruszka  i 6- 
letnie dziecko. Pożar - wybuchł podobno w sku­
tek  nieostrożności,

W e wsi Brzozów (pow. Nisko) spłonęły 4 go 
spodarstw a i zginęło 2 ludzi, 70-letni s tarzec

i kobietą .  Pow odu pożaru  nie zdołano ustalić 
W e  wsi C ham antow ce oow. grodzieńskiego 

pożar zniszczył 10 domów m ieszkalnych i 14 
•stodół z żywym i m artw ym  inw entarzem  W e 
wsi Kniaziewicze tego samego pow iatu  spłonęło 
16 s todół 9 chlewów. W  Cham antow cach  zgi­
nęła  w płom ieniach jedna kobieta 
- Poznań, W  ostatnich dniach zanotow ano ca ­

ły szereg groźnych pożarów  lasów i gospo­
dars tw  wiejskich. Z pow iatów  czarnkow skiego 
i chodzieskiego donoszą nam o groźnych po ża ­
rach  w nadleśnictwie. W  leśn czówce Drążki 
w pow chodzieskim zapaliła  się t raw a na p rz e ­
strzeni 4 hek tarów . Dalej pow stał  również p o ­
żar na  te ren ie  leśniczówki Bielsko, p rzenosząc 
się b łyskawicznie do leśn ictw a Biała w pow. 
czarnkowskim . P as tw ą  płomieni padło  1000 me 
trów  sześć drzewa, w artości 7.000 zł. —  Pożar 
w Zembowie zniszczył trzy  gospodarstw a, -— 
W  Sierakow ie spaliło się od iskry kolejki 500 
m etrów  sześć, d rzew a opałowego, większe ilo­
ści drzew a budulca i nowozalesione te ren y  — 
W  G łuchowie (pow. szamotulski) pow sta ł  ró w ­
nież ogień w firmie P iotrowski, pochłania jąc 
odpadki drzewa, w artości 3.00z zł. Pozatem  
w M odrzu spalił się chlew, należący  do budyn­
ku kolejowego; s t ra ta  wynosi r.300 zł.

POLACY I POLKI.
Firm a nasza „W ygoda Polska"  wysyia k aż ­

dem u za zaliczką pocztow ą po otrzym ani i l i ­
s towego zam ów ienia cały  kom plet tow arów

tylko za 3Ś :ztf.
a  mianowicie. 3 mtr, ko rtu  podwójnej sze ro k t-  
ści w dobrym gatunku, kolor podług wyboru; 
3 mtr. ba tys tu  na ca łą  suknię dam ską w ślicz­
nych  deseniach; 3 mtr. zefiru na  kcrnulę rr .oką 
w różnych deseniach^ 3 mtr. płćtiją' pthjfgajj na 
koszulę dam ską, 1 p rześcierad ło  duże, 1 śJ&gz- 
nik waflowy, 1 chustkę  tu rec k ą  na  głowę, 1 
fa ituch  damski i 3 chusteczki batystow e do n o ­
sa W szystko  to w ysyłam y za zaliczką p o c z ­
tow ą  po otrzym aniu listownego zamówierna ty l­
ko za 38 zł.

Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile tow ar 
się nie podoba przyjmujemy go z pow ro tem  
pieniądze zw racam y. Ci, k tó rzy  Uadeślą zaraz 
3 zł nie p łacą  kosztów  opakow ania, ani op ła ty  
pocztowej. Z '.mówienia adresow ać:

ul. Południow a 18. Skr. poc~ł. 182,
P. S, Cenniki na wszelkie tow ary m an u fa k tu ­
row e wysyłamy bezpłatnie .

9
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BafKa o chore; Matce i ożywem zródełKu
C horow ała di leciom m atka  
Siedmiu synów m iała chora.
Poszła m łoda ta  czeladka 
Prosić leków  do znachora.

W czarnej kniei, w czarnym  borze 
Pod stuletnim dębem  cha ta  
A w nic] siwy dziad, co może 
Bardzo daw ne pomni la ta  

Stoją w>ęc p rzed  cha tą  biedną 
S tarem u się oczy mrużą.
W  każdej zbroi słońce jedno 
W każdej zb ro ’ św iateł dużo

Słucha s tarzec  stojąc w progu 
Syna, k tó ry  był na czele,
W reszc ie  rzecze: Nic pomogą 
Ni zak lęcia  ani ziele.

Znam ja —  mówi —: jeden lek.
Żywe źródło z skał wytryska.
Ti za przez siedem gór i rzek 
iść  tiu tego uroczyska.

T izeb a  skrzydła  mieć nie nogi. 
By bezdenne minąć jary,
Orli wziok, by nie zejść z drogi 
I nie s tracić  w moc swą wiary. 

Choćby burze, - choćby grzmoty 
SytocęrOy was naokół, 
idźcie w blask błyskawic złoty,
■Jako w słońce leci sokół.

Lub gdy drogą umęczeni 
Iść "będziecie żółwim krokiem 
Niech sad g łębią swoich cieni 
Nie za trzym a swym urokiem. 

Zapatrzeni jak w łuk tęczy 
\V jselen cel riaSsłońca wschód 
Nie szukajcie drog przełęczy  
I przechodźcie rzeki wbród. 

Wysłuchali, pojechali 
W  zbrojach słońce jako w szkle 
Jeszcze się coś błyszczy w dali
Jeszcze się coś czerni w m ul e. po. U .j .

Jak Ojciec ->więty pracuje nad dziełem unji.
N iedawno podając Wywiad z prym asem  Rs. 

Hlondem, zacytow aliśm y też  ważkie jego o ś ­
wiadczenie, iż jego zdaniem w yznania ch rze ­
ścijańskie są na drodze do zjednoczena się w je 
dńym kościele, posiadaiącym jednego zw ierz­
chnika.

W  spraw ie tej możemy udzielić naszym 
Czytelnikom bliższych szczegółów. Oto W tej 
p racy  nad unią ludów chrześcijańskich Papież, 
obecny najbardziej interesuje się unią z o b rząd ­
kiem wschodnim.

Kontynuuje on dzieło B enedykta  XV, k tóry  
w r. 1917 założył kongregacje dla Kościoła 
W schodniego, a następnie Instytut Wschodni.

O wielkiem znaczeniu kongregacji tej świad 
czy fakt, iż p re fek tem  j jest sam Papież. Jego  
to wyłącznej kompetencji podlegają wszelkie

sprawy, dotyczące kościołów wschodnich. K a r ­
dynałowie, k tórzy  należą do tej kongregacji, 
wybierani są z pośród najwybitniejszych dostoj­
ników Kościoła, k tórych  zdobi purpura  k a rd y ­
nalska. W Instytucie W schodnim  w ykładaj"  '> '7  

b'itni| Jezuici, znaw cy świata słowiańskiego. Bi- 
bljoteka Insty tu tu  jest jedną z najbogatszych 
i najlepiej w świec;e przysposobionych do pet?, 
trzeb studjów wschodnich. Stolica A postolska 
przygotowuje specjalnie k ler dla zjednoczc . ci? 
kościołów wschodnich. Papież zachęca łaclnni- 
ków do głębszych studjów nad historja w sch o d ­
nich zwyczajów i słowiańskiej liturgji

Dla p ropagow ania  tych idei odbyło się już: 
5 kongresów w Velohradzie._ .na M orawaeń. 
Ostatn i odbył się w r. 1927,
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»Dz.adek>> ma kłopot.

Przy  ulicy Wiejskiej, w szkółce, 
Mówiąc cicho, między nami,
Ma nasz Dziadek ino kłopot 
7. niesfornymi bachorami.

Z abaw eczka  ot, niewinna,
Jak  ta  m arsza łkow ska  laska!
A już Ignaś Bartusiowi 
W y rw a ł  ci ją i w ką t taska.

W ięc bolejąc nad  tą  psotą,
Nad tą  dzieci swoich sprzeczką 
Mówi dziaduś do Bartusia:
Baw się chłopcze swoją „ teczką ,

Nie becz dziecko, lecz przysłow ie 
S ta iopo lsk ie  miej na względzie,
Że głupiemu, człowiek mądry, 
Ustępuje z drogi wszędzie,

Ż y c z e n ia  „ F o w s in o g i
Z wyborczej k ie łbasy  nie osta ło  m i tta św ię­

ta  ani krzty, więc trza  mi szukać po, świecie. 
kanyby  se człek żywot naprawił. G w arzyć dzi­
siaj z wami po próżnicy nie będę, bom straśnie 
pościł i sił nie mam. Ino pow iem  wam jeszcze 
w sekrecie, co rad  jezdem okrutnie, żeście pinie 
nie wybrali na posła, bo z kom unistami nie rad  
się zadaję. Co mi to za komunisty, co to chcą 
sie dzielić cudzem a nie swojem!!? A  pod  Igna- 
cow ą kom endą tyżbym nie był, boby mnie tak  
w yrychtow ał,  j iko tych krakow skich  ułanów  
,ago k am eiac i  wyrychtowali,  a jeszcze i to, że 
wanie po świecie. Z tej to racj;dziękuję wam z a 
już tam  w Sejmie są policaj a ja ich nie k o ­
cham, bo mi krzyw dę robią  za to moje w andro  • 
zaufanie, k tóreśc ie  mi okazali, nie głosując na
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mnie i życzę Wam, cobyście jedząc kiełbasę 
i jensze świństwo wspomnieli o „Powsinodze" 
bo on tyż człowiek zjadłby coś niecoś, jako że 
nie poseł i n iema przypisanej dyjety poselskiej.

■'  ...      ...  TOBETBg

MARCHEW,
Z oKopowych m archew  jest bodajże najlep- 

£ *ą paszą, zw łaszcza dla koni i jałowizny.
P ow ażną w adą , ?st to, że trudno się p rz e ­

chowuje w zimie. M archew  z gleb piasczystych 
przechowuje się lepiej, aniżeli z gleb ciężkich. 
Zakorzenia się bardzo głęboko. Suszę znosi o 
późniejszej porze lep is j , aniżeli buraki. Udaje 
się i na glebach piasczystych.

Nieodpowiedniemi glebami są: bardzo zw ię­
złe, bardzo płytkie , oraz gleby podm okłe

Na glebach torfiastych, wdzięczna jest za 
nawozy potasowe.

M archew  lubi gleby wapienne, na k tórych  
rośnie m archew  dzika. Stanów cka w zmiano- 
Waniu dajemy tak, j iR innym okopowym, za ­
pewniając głęboką upraw ę.

Rola p o v  nna być bezw arunkow o czysta, 
jest to bardzo w ażne ze względu na powolny 
rozwój marchwi w pierw szym  okresie  jej w z ro ­
stu dlatego pole muoimy upraw iać  jesienią. a 
szczególnie obornik musimy dać w esieni, bo 
Wiosną mógłby nam zachwaścić pole. W iosenna 
'lprawa podobna jak pod buraki. Siew uskutecz 
nia się dosyć wcześnie, — koniec marca, p o ­
czątek  kwietnia.

Do wczesnego siewu skłania nas troska o 
zaoszczędzenie wilgoć, wiosennej i rozszerze­
nie okresu  wegetacyjnego.

Najlepiej siać siewnikiem rzędow ym  w od­
ległości miedzy rzędam i 35 --40 cm. Nasienia 
tartego  wychodzi na ha  około 6 kg. Dobrze 
jest przvmieszać innego nasienia, np. 4 kg. m a r ­
chwi i 2 kg. maku, ma się w tedy  podwójny 
plon, a dla oznaczenie rzędów, do w cześniej­
szej walk* z chw astam i wsiewamy razem  me 
co jęczmienia, kiełkuje m achew  około trzech 
tygodni, mogą wiec s.ę rzucić chwasty, a nie 
mając oznaczonych rzędów, nie m ożna będzie 
ich wyniszczyć.

M archew  nie może w ydobyć sie z większej 
głębokości, siać ją należy jak najpłyciej —  od 
1— 1,5 cm.

S tarania  pielęgnacyjne podobne są, j ik przv 
burakach. Nadzwyczaj w ażną czynnością jest

W esołego jajka W am  życzę i zdrow ego 
śmiechu bez cały rok.

W asz kum oter „Powsinoga".

n rzervw anie  marchwi, a dokonyw ać tego t r z e ­
ba, gdv dojdzie grubości ołówka, zostawiając 
w rzędach  co 15—20 centym etrów .

Plon z morga dochodzi od 400 —6000 jcentnal 
row.

U w a ^ a !

L licznych miejsc otrzym ujem y zapytania , 
dlaczego nikt w parafji nie sprzedaje  gazety:- 

„Lud Katolicki" 

gdyż, jak piszą: „Na p ren u m era tę  nie każdego 
s tać  a na 20 groszy co niedzmlę znajdzie się; 
w kieszeni".

Otóż prosimy chętnych o zgłaszanie się.
Kto podejmie się sprzedaży  bodaj 10 n u ­

m erów „Ludu Katolickiego" otrzym a duży r a ­
bat.

1  Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E  „ H  E R B  A “  g
■ db|g leczą z naezwyczajnym skutkiem [g

® „HERBA 1“ choroby piersi, gruźlicę, kaszel,
z a f le g m 'e n ie  3'— zl. m

H „HERBA 2“ kamienie pęcherza, nerek, wątro- $
by, kataralne zapalenie narządów S
p łc io w y c h ............................................3.50 zl. ®

§  „HERBA 3 “ katc r kiszek i żołądka, nerwicę ®
W żołądkową . . .  . . . .  2'— zł.
^  „HERBA 4“ przemianę materji, skrofuły, wy- ®
® rzuty s k ó r n e ................................... 3‘— z).
^  , HERBA 5“ kobiece chorohy, cierpienia maci- (8s

>- cy, dolegliwości ciąży i okresu ®
p o p o r o d o w e g o .................................4'50 zł. (g,

K Żądać w oryginalnych opakowaniąch, ^
® Koszty przesy‘ki p'aci odbiorca ®

i  F-ma „ H E R B A ' 1 Poznan 8 Zwierzyniecka 1 ®<$>

KUCHARKA i GOSPODYNI lat 36 poszu­
kuje miejsca na plebanji —  posiada bardzo do ­
bre św iadectw a — od zaraz  lub od pierwszego 
kwietnia.

Zgłoszenia w Administracji „Ludu K ato li­
ckiego". ,
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Sir  l i  » fT> KATOLICKI*'

który dba o swoją dobrą opinję i eszy się zaufaniem od­
biorców, sprzedaje się jedynięffdobre wypróbowane wyroby. 
W obec tego w żadnym solidnym sklepie nie brak znanego 
mydła Jeleń-Schicht. Mydło to od dziesiątków lat wyrabiare 
jest w niezinieniom j doskonałej jakości i cieszy się zaufaniem 
opsumentów.. We własnym zatem inta^esie kupjcie jedynie

CENY TARGOW E NA F.YNEU  
K RA K O W SK IM ,

M leko zbierane 1 litr 0.30— 0.35 zł; mleko 
n iezbierane 1 litr 0.40 —0.45 zł; śmietanka s ło d ­
ka 1 litr 0.60—0.70 zł, śm ietana kw aśna  1 litr 
1.80—2.60 zł; masło zwyczajne 1 kg. 6.60—6.80 
zł; masło deserow e 1 kg. 7.80 -8.00 zł; si - k ro ­
wi 1 kg. 1.60— 1.80 zł; jaja (kopa) 8.80—9 20 
zł; iajko 0.15— 0.16 zł; kury  (sztuka) 5 .0 0 —8.00 
zł; kaczki żywe (sztuka) 6.00—8.00 zł; gęsi ży­
we (sztuka) 10.00— 12.00 zł; indyki (sztuka) 
16.00— 30.00 zł; jab łka  kra iow e 1 kg. 1.20 — 
2.40 zł; cy tryna  (szluka) 0.10 —0.14 z!; karp  1 
kg. 5.50—6.00 zł;!/Szczupak 1 kg. 6.00 -7.40 zt: 
lin 1 kg. 5 00 zł; świnkami kg. 5.00 z?: leszcz 1 
kg. 6.00 zł; wiślane drobne 1 kg. 2.50—3.00 zł;

z iem riak i 100 kg, 9,00— 10,00 zł- buraki 1 !~.g. 
0.25— 0.30 zł: m arcbew  1 kg. 0 3Óg|0 35 zł: <-<?- 
buła 1 kg. 0 60—0.70 zł; czosnek 1 kg. 1.40 
1.50 zł; kałafjory (sztuka) 2.50— 3.50 zł; p i e ­
t ruszka 1 kg. 0.40—0.50 zł; rzodk iew ka fwiąz- 
ka) 0 40—0.70 zł; szpinak 1 kg. 3.50--4.00 zł; 
seler 1 kg, 0.70—0.80 zł; sa ła ta  (sztuka) 0.25—
0 35 zł: włoszczyzna 1. kg. 0.50—0.60 zł; cbrzan
1 kg. 1.50—'2.00 zł.

ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI. 

JÓZEF ZGUDA
Juszczyn —  pren u m era ta  za rok 1927 wy 

równana
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Ważna wiadomość d'a cierpiących!
Wsz !kie jak najbardz ie j  uj jręZYwe bóle reum atyczne ,  gościec, kurcz 
m ięśniow y, po rażen i '1, łam anie w krzt źapli, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sław ny i prawdziw y

I c h t i o m e n t . l
do nacierania

J e d n a  próba w ysta rczy ,  aby się przekonać, że praw dziw y Ichtiom entol jes t  najlepszym  
środkiem  tego rodzaju — (główna fabryka  praw dziw ego  Ic h t io m e n to lu :

Li in r a  >rjujr apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y s y ł a  się pocz tą  za poprzedniem  przysłan iem  należytości  albo za  za liczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opaKowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 51 z ł.

B Ł Ę D N I C Ę
b ia k  brw i usuw a

Mra K rzysztoforsH iego
na m aladze h iszpań­

skiej regu lu je  słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca ape ty t ,  przyczynia krwi -  Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a polecane przez lekarzy  w  chorobach  p łu ­
cnych , po p rz eb y ty ch  c iężkich  chorobach, 
p rzy  osłabieniu ogólnem, oberw aniu  b raku  
ochoty  do życ ia  nudnościach, zaw ro tach  gło- 
wy, w yczerpan iu  f izycznem  um ysłowem  

Do n ab y c ia  wo w szystk ich  ap tekach  i 
d roguerjach  lub zamawiać wprost z fabryki: 
we w łasnym  in teresie  by  us trzec  się przed 
liehem i podróbkami, k tóre  są bezw artośc iow e 
żądl w y ra ź n ie  WINO CHINOWO -  ZELIZISTE M ra K rz y sz ło fo rsk ie g o  
naśladow nic tw o energ iczn ie  odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką z) 3.25 — 5 KI. zł i3.
.i podwójna „ „ 5'— — 5 FI. zt 22.

W y łączn y  s k ł a d  i w y ró b  n a  P o ls k ą  
F a b ry k a  Chemiczna

Mr Krzysztof nrsKLTarnów II

Reklama dźwignią handlu!
R Z A D K A  O K A Z J  A !!!

'ostanowilismy przez miesiąc 1 stopad rozdać d a P n iO  
do kupionego zegarkt 3 premje 

1) ztofy sygnei monogramem, 2 Ł a ń —iszek „Plackę 
Deor", 3) Przybór do go'enia i t. d. Kupony do w y­
grania powy ej wyn ieniooych przedm otów, dodajemy 
do każdego zegarka. W ysyłamy za pobraniem poczto- 
wem, e eg a n ctie  zegarki kieszonkowe, z amerykański 
zlora, pi 15 50 zt, 2 szt, 30 zt, 3 szt. 44 zt. Budzik 
stołowe 13, 15 i 17. Gwarancja za dob>-y chód na 5 

lat Za przesył<ę płaci kupujący.
Dom towarowy JArvUBO JtlCZA W arszawa pi. Napo 

le na. Skrytka pocztowa 55 4.
BEZ RYZYKA: O ile towa • się nie pt doba przyjmu 
jemy takowy z powrotem Od naszych klijentów otrzy­
mujemy dalszy ciąg pudz ękuwań i powtórne zamó­
wienia. Firma egzystuje od r ] 9 0 2 1 żadnej filji nie pomada 
■1351) Sz. P.! Otrzymałem już od pana 2 zegarki, które 
dobrze chodzą, proszę nadesłać 1 zegar. Z poważa­
niem B Madaiiński Szkoła pow. p. Jody, z. Wileńska, 
1353) Sz. Panie ! Dziąkuję Sz, P. za wysłany m' zegp ' 
rek i uprzejmie proszę wy«łać mi zegarek „Cl 'ono' 
metr" lepszego gatun.cu. M. Jedrzeiów ziemi Kieleck8

M. B r o k o w s k ) .  
2345) Sz. P. Uprzejmie proszę o wysłanie jeszcze 1 
zegarka z nowego złota, przy tej sposobności mar 
zaszczyt podziękować W.P. ta rtrzymane 3 zegarki, 
z k irych jesteśm y zadowoleni w najbliżs_ych dniach 
wyślą “umówienie na kilka zegariców dla Stów. w Go- 
łębiewniku. — Z poważaniem St. B o r o w i c z  Prezes 

Okr. Z poważaniemego w Kutnie,

m  i rewm



Str. 10

JaK się odzwyczaić od palenia w  ciągu 3 dni
Każily naw et  najhardziej n am ię tn y  palacz moąe w sposób la tw v  i p rzy jem n y  

Odiwyc<riĆ SĘ od zgubnego wpływu n ikotiny w przeciągu  72 godzin.
Kto był dotąd niewolnikiem  strasznego nałogu może się go pozby.a a wraz 
z nim szeregu chorób, które mu zag raża ją  j a k  rrelancholii. dyspepcji, ro z - t  O- 
ju n e rko w e g o , m edom asań  żo łądka , gardła, nerek, pęche za, wady serca, 
para  iżu, sucho*, boiu głowy, choroby oczu, utraty pamięci, niemocy p łc iowej td

Na t e m a t  powyższy n a p R a i ś m y  ks>ą>kę, kt< rą  wysy amy R E Z B Ł A T N iE  na każ  ie żądan ie .  
W y s ta rcz y  nap isać  d o  n a s  p o c z tó w k ę  a niez\V.'oc(n e p rześ lem y  na p o d an y  a d r e s  nas  ą k s ‘ą?kę,  

s z e ro  ko t, ak t ,  j ącą  o s t r a s ?n y  h s k u tk a ch  t e g o  naiciui  m e t  d ach  l -c /en ia  go
M e to d a  nas^a  przedl- ża życie, d a je  o-waranc^e sp ę d zen ia  długich  z d r o A \ t h  lat , da^e zad  wolen e 

m m  ine i fiz czne ,  k r / e  i m d w ą t  one  zdrowie.

Ad res  n a s z :  J O t ó  W Y S Y Ł K O W A  M E R K U R Y "  Łódź,  P i o t r k o ws k a  Nr ,  3 7 ,  skr zynka  pocztowa Nr.  4 8 7 .

_______________________________ „LUD KATOLICKI_________ ________________________
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Nr. 15

O .  j i n y  n o w e  p n e u m a t y u n e ,  gonafo* 

wne rekonstrukcje, zmiany głosów, uzupełnienie 

brakujących pryncypałów, wstawienie motorów, 

strojenie i naprawy fischarmonjum wykonywa:

B. S- KW IATKOW SKI Kraków 13. Czyżyny 50, 

Części zapasowe zawsze na składzie.
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DROBNE OGŁOSZENIA

W  SPRAW ACH WOJSKOWYCH

a  zwłaszcza rek lam acy jnych  porad  i inform a- 
cyj także pisem nie za nades łan iem  3 zł,, udziela 
KONCESJONOW ANE BIURO INFORMACYJNE  
dla spraw  w ojskow ych, Tarnów, Szp ita lna  18.

K O B I E T Y .
W iele kob ie t  je s t  c ie rp iących  na  obere 

w anie  w ew nętrzne ,  k tó re  n as tęp u je  zw yk ł 
po połogach i z ciężkiej pracy. Otóż k o ­
b ie ta  n iezaw odnie  będzie  zdrową, ch ę tn ą  
do życia  i p racy  jeże li  sobie sprowadzi 
sp ec ja ln y rpas g um ow y przeciw  oberw aniu .

Cena od 25 z t. do 40 z ł.
Przy za m ó w ien iu !n a leży  podać m iarę w  cen* 

t im etrach  lub n itk ą  w  Koto: 1) w  p asie , 2) przez  
brznrb 3) w  oKołc d o łem  brzuch*, daloj n a leży  
podać: wieK, za jęc ie , w zrost, ilo ść  przebytych  
połogów .

N ależy op isać czy j e s t  n iestraw n ość  żołą3K a  
i taKie c iągn ien ie  w ew n ętrzn e , ból w  p lecach  
i Krzyży, bói g łow y  itd  1

Otóż w dolegliwościach i chorobach z po­
wodu w ew n ętrzn eg o  obniżenia: żołądka, 
kiszek, m acicy  i nerki żadne lekars tw a nie 
pom agają. To też jed y n em  lekars tw em  bez 
operacj je s t  zastosow anie bandaża  n a b y ­
tego  u spec ja lis ty  bandażysty .

R. fi, PolaczeK w  Samborze
ul. PodominiKańsKa 56.

Kupujcie u chrześcijan!

JAN ŁOSOWSK1, gmina Świebodzim, uro­
dzony w r. 1900, un iew ażnia sk radzioną książkę 
wojskową, w ydaną na  powyższe nazwisko przez 
P. K. U. Tarnów

NEflWi
C hem ika D -ra FRA N ZO SA , jed y n y  
rad y k a ln y  i w ypróbow any  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
kłucie z powodu przeziębienia ,  na 

postrzał ischias i t. p.

Ż Ą D A Ć  W  A P T E K A C H
W y r ó b  i g ł ó w n a  s p r z e d a ż  A p t e k a  
M IK O L A SC H A  L w ó w . K o p e r n ik a  1 .

Wydawłea imienierrPUpółki wydaw nicze j oraz -odpow icdzia lny redak to r  ks. Jó ze f  Swiąder. 
Czcionkami d rukarn i G ronusia i Orłowskiego Kraków, ul, S to larska 1. 0. tel. 101S.
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Niedziela Zmartwychwstania Pańskiego.
EW iNG ELJA ( M a r . 1 6 . )

W on czas Mar ja M a g d a l e n a  i Ma- 
rja Jakóbora i Salome n a k u p i ł y  
wonnych, o l e j ków,aby p r z y s zedłszy  
n a m a z a ł y  Jezusa. A bardzo rano 
pierwszego dnia tygodnia p r z y s z ­
ły do gro b u , g d y  już wesz ło s ł o ń ­
ce. A m ó w i ł y  między sobą: kto n a m  
odwali ka m i e ń  ode drzwi g r o b o ­
wych? A p( jrzawszy zobaczyły od*= 
walony kamień'; był on bardzo w i e l ­
ki I w s z e d ł s z y  w grób, u j r z a ł y  
m ł o d z i e ń c a , siedzącego po prawej 
stronie, ubranego w szatę białą, 
i zdumiały się. Kt ó r y  im rzekł: 
Nie lękajcie się! Jezusa s z u k a ­
cie N azareńskiego u k r z y ż o w a n e g o ? 
W 3tał.niemasz Go tu! Oto miejsce

gdzie Go położono! Ale idźcie i 
powiedzcie u c z n i o m  Jego l P i o t ­
rowi, iż was u p rzedza do Galilei. 
Tam Go ujrzycie, jako w a m  powie = 
d z i a ł .

LEKCJA (I Kor. 5).
Bracia! wyc z y ś ć c i e  stary kwas, 

abyście się nowymi stali,jako że 
przaśni jesteście. Alb wi e m  jako nasz 
baranek w i e l k a n o c n y  ofi a r o w a n y  
jest C h r ystus.A tak uży w a j m y  m e  
w starym k w a s i e ,ani w ’kwasie z ł o ­
ści i przewrotności, lecz w  praś- 
ni k a c h  szczerość i i prawdy.

RESUREKCJA.

Resurekja odbywa się w sobo tę  wieczorem  
lub niedzielę rano. Kapłan z asystą  przywdzie­
wa białą, uroczystą  kapę, asystu jący idą z k a ­
dzielnicą, kadzidłem, wodą święconą i ze św ie­
cami niezapelonem i do grobu Pańskiego w mil­
czeniu. Tam  uklęknąwszy, wszyscy śpiewaja 
psalm  116 „L a u d a te  Dom inum , o m n es  gen tes"  
Chwalcie Pana, wszystkie narody: wystawiajcie 
go, wszystkie ludy! Bo m ożne je s t  nad nami 
miłosierdzie jego: a wierność Pańska trwa na 
wieki!

Po tym psalmie nas tępu je  jeszcze jeden, 
mianowicie 3 ci: „Domine, quid mulliplicati
s u n t ’’: Panie, jako mnodzy są ci, co mię cisną! 
Sika ich pow staje  przeciwko mnie... Ale ty Pa­
nie tyś obrońca mój, i chwała m o ja ... Od P a­
na jest wybawienie: błogosławieństwo twe niech 
będzie nad ludem  twym!

N astępn .e  kapłan  modli się: Kyrie eieison

Christe eleison. Kyrie eleiscn. Ojcze nasz.... 
1 nie wódź na na pokuszenie , ale nas zbaw 
o d e  złego.

Kapłan śpiewa wiersz: ln Resurectione...
W Zmartwychwstaniu Tw'ojem, Chrj s te, Alle­
luja. Chór odpowiada: Niebo i ziemia się ra ­
dują, Alleluja

Kapłan mówi: O rem u s  (Módlmy się): P a ­
nie Jezu  Chryste, królu chwały, pokorny  w m ę ­
ce, po tężny  w z m ar tw'ychwstaniu: Zburzycielu 
śmierci i pieklą! Tyś wszystko to, coś niegdyś 
przez proroków w Piśmie św. obiecał, dziś po 
zwyciężeniu śmierci spełnił zmartwychwstając. 
Przeto  wszelki duch niebieskiego wojska i ca­
ły świata okrąg, wylewając radość  duszy, z u- 
czuciem pociechy Ciebie zm artw ychw stającego 
adoru je  i wystawia; p iek ie lne  naw et potęgi 
drżą i bojaźnią są przerażone My zaś twego 
dosto jeńs tw a pokorni służebnicy, jednom yślnem
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uczuciem naipohożniej obchodząc pamiątkę 
chwały Twego zmartwychwstania, o lo  grom a­
dnie przybyliśmy, a pewni na tak wielką ku 
nam miłość Twoią, łez pobożnej wdzięczności 
utrzymać nie możemy. Wejrzyjźe, piosimy Cię 
na hołdy pokory naszej i spraw, iżbyśmy zgła­
dziwszy gizechów naszych zmazy, Tobie pod­
czas tych wielkanocnych uroczystości cżyli, 
a najświętszej męki i zmartwychwstania Twe­
go skutków doznać zasłużyli, który żjjesz  i 
królujesz Bóg na wieki wieków. Amen.

Po tej modlitwie kapłan kropi grób Pań­
ski wodą święcona i okadza: bierze krzyż i fi­
gurę Zmartwychwstania i oddaje tym, którzy 
je w procesji maja nieść przed Najsw. Sak­
ramentem. Po odśpiewaniu responsorjum: Cum

Rex gloriae Christus... rusza procesja, śpiewa- 
jąe pieśni: Przez Twoje święte zmartwychwsta­
nie, W esoły nam dziś dzień nastał. Gdy pro­
cesja powróci, kapłan stawia Najśw. Sakrament 
na wielkim ołtarzu, bierze krzyż, na którym  
jest zawieszona czerwona stuła, i pokazując go  
ludowi, śpiewa potrzykroć: Surrexit Dominus
de sepulchro... Zmartwychwstał Pan z grobu! 
Chór odpowiada: Qui pro nobis pependił to 
ligno. Alleluja —  który za nas zawisnął na 
drzewie, Alleluja.

Następnie u stopni oitaiza odmawia m od­
litwę i zaczyna się Jutrznia, na końcu której 
jest „Te D eum ” i błogosławieństwo Najśw. S ł- 
kramentem.

BARANEK WIELKANOCNY.

Na pamiątkę wyzwolenia z mewoli eg ips­
kiej żydzi obchodzili corocznie Wielkanoc. W os­
tatnią noc, w którą gotowali się do wyjścia, 
nakazał im Mojżesz zabić w każdym domu  
baranka jednorocznego i krwią jego pomazać  
drzwi. Anioł śmierci omijał drzwi nam azaie  
krwią baranka, wchodził zaś do domów egip- 
cjan, którzy drzwi nje mieli namazanych’ i za­
bijał pierworodnych. Egipcjanie dotknięci tą 
plagą, puścili żydów z Egiptu. Żydzi pamięta­
li tę noc, w którą ich pierworodni zostali o- 
caleni, I dlatego pamiątkę nazwali Wielką N o­
cą. 1 odtąd co rok od 14 — 21 Nisan (ma­
rzec —  kwiecień) obchodzili Wielkanoc, któ­
ra nazywała się także Paschą (Pesah) Zabi­

jali baranka i me łamiąc mu kości, spożywa­
li 14 Nisan. Z domu wyrzucali na cały tydzień 
wszystek kwas chlebowy, a niewiasty gotow a­
ły przaśniki (mace bez kwasu, soli i o liw y).

Dziś żydzi (nie mając świątyni) nie zabija­
ją baranka wielkanocnego, bc barankiem wiel­
kanocnym stał się Jezus Chrystus, Który dla 
naszego wyzwolenia od niewoli pieklą i sza­
tana zawisł na krzyżu. Nie łamano Mu kośći 
jak i owemu barankowi u żydów. „Oto Bara­
nek Boży, który gładzi grzechy świata". Na 
pamiątkę baranka wielkanocnego Kościół p o ś­
więca w Wielką Sobotę potrawy mięsne. Przy­
pominają one ofiarę krzyżową Pana Jezusa.
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